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Niech żyje Wojsko Pancerne!
Rozkaz Naczelnego Dowództwa W. P.

Pierwsza Warszawska Brygada Pancerna 
im. Bohaterów Westerplatte, najstarsza 
jednostka pancerna Wojska Polskiego, stwo­
rzona z młodych kadr polskich, szkolonych 
przez wytrawnych instruktorów Armii Czer­
wonej, przeszła w ciężkich walkach szlak 
bojowy od Bugu do Bałtyku, w ścisłym 
współdziałaniu z piechotą, gromiąc bezli­
tośnie wroga. Po pierwszym chrzcie bojo­
wym pod Lenino, Brygada okryła się sławą 
w  bojach o forsowanie Wisły, o utrzymanie 
przyczółka nad Pilicą, w walkach o Pragę, 
o jabłonne, Warszawę, Bydgoszcz, w bo­
jach o złamanie pomorskiego wału umoc­
nień niemieckich, o miastą Frydląd Po­
morski, Folkenberg, Schiifelbein, Wejhero­
wo. W walkach o Bałtyk Brygada ofiarnie 
realizując postawione jej zadanie, we współ­
działaniu z Armią Czerwoną zatknęła 
sztandar Rzeczypospolitej nad Gdynią i 
Gdańskiem, czym dobrze zasłużyła się Oj­
czyźnie.

Na szlaku bojowym Brygady Niemcy po­
zostawili wiele dziesiątków czołgów i dział 
samochodowych, unieszkodliwionych lub 
spalonych, oczyszczając drogę piechocie, 
czołgiści Brygady zniszczyli celnym ogniem  
setki stanowisk ogniowych artylerii, 
CKM-ów, RKM-ów, dziesiątki samochodów  
pancernych, setki domów obwarowanych i 
innych umocnionych punktów oporu nie- 
tnieckiego. Tysiące Niemców przypłaciło 
życiem spotkanie z Brygadą. Dziesiątki ty­
sięcy jeńców niemieckich z obozów kon­
centracyjnych zawdzięczają Brygadzie wol­
ność. Doskonale wyszkolony, świadomy 
świętej sprawy walki o Polskę demokra­
tyczną, skład osobowy Brygady walczył z 
poświęceniem i bohaterstwem. Dzięki umie­
jętności dowodzenia oficerów, ofiarnej pra­
cy mechaników-kierowców i całego apa­
ratu technicznego Brygada szła od jednego 
sukcesu bojowego do drugiego. Siedem ra­
zy Marszalek Stalin wyróżnił Brygadę za 
wzorowe wypełnienie zadań bojowych.

1. W imieniu służby wyrażam gorące po­
dziękowanie dowództwu, oficerom, podofi­
cerom i szeregowym Pierwszej Warszaw­
skiej Brygady Pancernej im. Bohaterów 
Westerplatte.

2. W uznaniu zasług Pierwszej Warszaw­
skiej Brygady Pancernej im. Bohaterów  
Westerplatte dekoruję sztandar Brygady 
Krzyżem Grunwaldu III klasy.

3. Oficerów, podoficerów i szeregowych 
Brygady, którzy wyróżnili się w bojach, 
przedstawić do odznaczeń bojowych.

Niech iy je  Wojsko Pancerne — stalowa 
pięść demokratycznej Polski!

Wieczna chwała czołgistom, którzy pole­
gli śmiercią bohaterską w walce o niepodle­
głość naszej Ojczyzny!

Śmierć najeźdźcom niemieckim!
( —) Michał Rola-Żymierski 
Naczelny Dowódca W. P. 

gen. broni 
Z-ca Naczelnego Dowódcy W. P. 

do Sp;aw Polit. Wych.
( - )  Marian Spychalski 

gen. bryg.
Szef Sztabu Głównego W. P. 

( - )  Władysław Korczyc 
gen. dyw.

30.000 Niemców
poddało się wczoraj w Królewcu

W edjug  danych 11T F ro n tu  B iałoruskiego, 
po godzinie 21 m inu t 30, dn ia  9  kw ietn ia, to 
jes t od chw ili' zap rzestan ia  opo ru  ze strony 
w ojsk  n iem ieckich  w K rólew cu, w ciągu  no ­
cy z dn ia  9-ego na  10-ty i w ciągu  d n ia  10-go 
kw ietn ia  p o d d a ło  się około  50.000 niem iec­
kich żo łn ierzy  i oficerów .

W ten  sposób w okresie w alk m ających  na 
celu likw idację, ug rupow ań  n iem ieckich  w 
K rólew cu, to jest od d n ia  6-ego do 10-ego 
kw ietn ia, wzięto do n iew oli ponad  92.000 
żołnierzy  i oficerów  niem ieckich .

W tym  sam ym  czasie N iem cy strac ili w 
’ab itych  około  42.000 ludzi.

W  liczbie jeńców  zn a jd u je  się 1819 ofice­
rów' i czterech generałów  1—  kom endant 
tw ierdzy K rólew iec genera ł p iechoty  Laseh, 
zastępca kom endanta  tw ierdzy generał-po- 
ruczn ik  M ikosch, dow ódca 61 dyw izji p iecho­
ty  generał-poruczn ik  Sperl i dow ódca 30? 
dyw izji p iechoty  genera ł-m a jo r C henle.

VI o jska  F ro n tu  wzięły n as tęp u jącą  zdo­
bycz: 2023 działa  połow ę, 89 czołgów- i dział 
szturm ow ych, 1652 m io tac ie  m in, 4673 k a ra ­

b iny m aszynow e, 119 pancernych  sam ocho­
dów ciężarow ych, 2 pociąg i pancerne, 8560 
sam ochodów , 137 ciągników  i trak to rów , 7 74 
lokom otyw y, 8544 w agony kolejow e, 146 
ku trów  i barek , 441 składów- ze sprzętem  wo­
jennym . Z ni® feono  120 sam olotów , 1193 
d zia ła  polow e, 568 m iotaczy m in, 104 czołgi 
i d z ia ła  szturm ow e 82 pancernych , sam ocho­
dów- ciężarow ych, 1719 sam ochodów .

N a pó łnocny  w schód i pó łnoc  od B ratisła- 
wy, w ojska 11 f ro n tu  U kraińsk iego  kon ty ­
n u u jąc  na ta rc ie  zaję ły  ,na te ry to rium  Czecho­
słow acji m iasto  T renczyn  i p onad  30 innych 
m iejscow ości. N a północny- zachód i n a  za­
chód od B ratisław y w ojska F ro n tu  n ac ie ra ­
jąc  wzdłuż pó łnocnego  brzegu D u n aju , za ję­
ły m iasta  H ensendorf i D eutsch W agram .

W ojska  I I I  F ro n tu  U kraińsk iego  p ro w a­
dząc nad a l w alki uliczne w W iedniu  oczyści­
ły od n iep rzy jac ie la  wszystkie dzielnice po­
łożone na  zachodnim  brzegu  kan a łu  duna j- 
skiego. W  toku w alk w dn iu  9-tym  kw ietn ia 
w-ojska F ron tu  w zięły do n iew o li p onad  2000 
żołn ierzy  i oficerów .

Hanower zdobyty, szturm na Breme
Ofensywa sojusznicza we Włoszech

LONDYN, (BBC). H anow er zdobyty zo­
stał przez IX arm ię am erykańską. Między 
H anowerem  a Bremą II armia brytyjska 
a takuje  szerokim frontem. A utostradę 
H anow er — Hamburg została przekroczo­
ną przez w ojska angielskie, tak samo 
autostrada HanoWer — Brunszwik prze­
cięta została m niej w ięcej v. połowie dro-

Generoł L indeitiann n ie  chce  
um rzeć  z głodu

LON DY N. (E xchange T e le g ra p h ). R adio  
szw edzkie po d a ło  w poniedzia łek  że generał 
n iem iecki L indem ann  głów nodow odzący w 
D an ii w czasie ostatn iej pod róży  in spekcy j­
nej w- po łudn iow ej Ju tla n d ii, w ypow iedział 
sw oje p rzekonanie , że N iem cy p rzeg ra ły  w o j­
nę. D epesza rad iow a d o da je , i e  w czasie p o ­
dróży- in spekcy jnej m ożna by ło  W yczuć 
Posępny nastró j wyższych kó ł w ojskow ych nie. 
n tieckich. L indem ann w ykazyw ał w ielką n e r­
w owość i pow iedział, że n ie  m a zam iaru  p o ­
w racać do o jczyzny: „W olę raczej tu  pozo­
w ać z m oim i żołn ierzam i, niż pow rócić  do 
« ięm iec  j. um rzeć z g ło d u " .

gi. Anglicy posuw ają sie w kierunku 
Żelle.

W  Holandii trw a okrążanie niemieckich 
sił w pobliżu zatoki Zuidersee. Na połud­
nie od Groningen kanadyjskie Oddziały 
spadochronowe połączyły się z wojskami 
lądowymi.

Pod Bremą rozpoczął się atak  w ojsk so­
juszniczych na miasto. Niemcy wzmoc: 
nili tu sw oje siły ściągnięciem  18 dywizji 
SS „Horst-W eśsel". Inne oddziały b ry ty j­
skie obeszły Bremę i zm ierzają na O lden­
burg. W zdłuż rzeki Ems Anglicy posu­
wają się ku północy i znajdują się o 40 
km od m. Emden, na wybrzeżu morza Pół 
nocnego .

Kocioł Ruhrski zwęża się coraz bardziej. 
W ojska sojusznicze osiągnęły dolinę rze­
ki Ruhry. W  G elsenkirchen trw ają walki. 
W czorui wzięto w  tym rejonie 25.000 jeń­
ców.

Gen. Patton dotarł do m. Rodach, 16 km 
na północ od Koburga (Bawaria półn.). 
Francuzi znajdują się o 15 km od S tutt­
gartu.

W  dniu wczorajszym lotnictwo sojusz­
nicze zbombardowało silnie Berlin wraz z

okolicą (zwłaszcza Oranienburg), Kiel, 
Hamburg i cele w okolicy Lipska.

LONDYN, (BBC). VIII armia brytyjska 
we W łoszech rozpoczęła wczoraj ofensy­
wę we wschodniej- części półwyspu A pe­
nińskiego w pobliżu A driatyku. N ajgoręt­
szy bój toczv się na południowy wschód 
od jeziora Comacchio. Ofensywę poprze­
dziło niezwykle gwałtowne bom bardow a­
nie stanow isk niem ieckich przez 1000 sa­
molotów sojuszniczych,

V armia am erykańska, działająca na 
zachodnim skrzydle frontu włoskiego, 
nad morzem Tyrreńskim , dotarła do in. 
M assa di G arrara. Czołowe tej oddziały 
znajdują się o 30 km od wojennego portu 
w łoskiego Spęzia. Sojusznicze okręty w o­
jenne ostrzeliw ały pozycje niemieckie w 
rejonie nadmorskim.

W rzenie w Półn. W łoszech
Radio rzymskie donosi, że w okupow a­

nych Włoszech. ukazuje się coraz więcej 
tajnych pism. W  M ediolanie panuje naj­
w iększy terror.-R obotnicy m iasta organi­
zują jednak coraz lepiej opór. Również w 
Sawonie, Turynie i Genui sy tuacja jest 
coraz bardziej naprężona.

Najwyżsi dostojnicy 
Państwa nad Bałtykiem

G DA ŃSK , i Pol p ress). P rezyden t K RN  ob. 
B ieru t oraz P rem ier tow. O sóbka-M orawski 
w tow arzystw ie gen. Z arako - Zarakow śkiego 
gościli ostatn io  w w yzw olonym  G dańsku 
i G dyni. ‘

D ostojnych gości pow itał pierw szy po isk i 
P rezyden t m. G dańska ob. K obus, k tó ry  zre­
lacjonow ał pokrótce o sy tuacji w m ieście. 
S ta ry  G dańsk jest doszczętnie zru jnow any , 
około 70°A zabudow ań u leg ło  ^niszczeniu. 
Z burzony  jest kościół N ajśw iętszej M arii 
P anny , ra tusz  i D w ór A rtusa.

Po w ysłuchaniu  sp raw ozdan ia  P rezyden t 
ob. B ierut p rzy ją ł delegację po lsk ie j lu d n o ­
ści G dańska, in teresu jąc  się żywo w szystkim i 
sp raw am i dotyczącym i życia tam tejszej lu d ­
ności. W edle w y jaśn ień  udzielonych  przez 
delegację  ob. P rezydentow i zaczęły już n a  
teren ie  G dańska działać 2 p a rtie  polityczne, 
a to  P P R  i P P S , k tó re  n a  w iecach pub licz­
nych in fo rm u ją  ludność  o ak tualnych  zagad­
nieniach po litycznych  i gospodarczych.

P rezyden t ob. B ieru t i P rem ier tow. O sób­
ka - M oraw ski baw ili następn ie  jak iś czas wr 
kw aterze pierw szego polskiego bata lionu  
m orskiego ^ p r z y j ę l i  defiladę  m arynarzy , 
obejm ujących  straż  n ad  B ałtykiem .

W ieczorem  odby ł się bank ie t w ydany na  
cześć D osto jnych Gości przez kpm endanta  wo. 
jennego m. G dańska. 1 W  czasie bankietu  
przedstaw iciel A rm ii Czerwonej gen. Szati- 
łow wzniósł toast za rozkw it po lsk iej flo ty  
norskiej.

W  drug im  dn iu  pobytu  na w ybrzeżu b a ł­
tyckim  przedstaw iciele  Rządu R zeczypospoli­
tej baw ili w G dyni. Ś ródm ieście G dyni 
u c ie rp ia ło  n iew iele w skutek dzia łań  w ojen­
nych, natom iast odbudow a p o rtu  w ym aga d u ­
żego nak ładu  pracy . W ładze adm in istracy jne  
śą już  całkow icie zorganizow ane. O becnie 
zabezpiecza się poszczególne zak łady  p rzem y, 
słowe. W G dyni d z ia ła ją  trzy  p a rtie : P P R , 

’P S  i S tronnictw o D em okratyczne.

N a w ielkim  wiecu w kin ie „B ałtvk“ pow i­
ta ł P rezydent ob. B ierut w im ien iu  Rządu 
R zeczypospolitej ludność G dyni, m ów iąc nt. 
in ,:  „Ż adna s iła  n ie  zm ieni nigdy- już g ran ie  
naszych, opartych  o szeroki pas Bałtyku 
i u tw ierdzonych orężem  naszego żołnierza 
nad O drą  i N issą“ . W  dalszym  ciągu  ob. 
P rezyden t om ów ił p rog ram  p rac  R ządu T ym . 
czasowego. P rzem ów ienie p rzy ję li zebran i 
żyw iołow ym i ok laskana .

N astępnie  zab ra ł głos tów . P rem ier O sób­
ka-M oraw ski k tó ry  om ów ił w ielkie dzieło za­
sadniczych refo rm  gospodarczych i społecz­
ny cii, w prow adzonych przez R ząd Tym czaso­
wy. N a pierw szym  m iejscu  postaw ił tow. P re ­
m ier spraw ę re fo rm y  'ro ln e j, w prow adzenia 
Rad Z akładow ych i bezp ła tnego  nauczania. 
N ajp iln ie jszym i zagadn ien iam i w ym agającym i 
natychm iastow ego rozw iązania —  pow iedział 
tow. P rem ie r —- są : w iosenna kam p an ia  siew ­
na i zagospodarow anie ziem zachodnich. Ze­
b ran i p rzeryw ali raz po raz p rzem ów ienie 
tow. P rem iera  b u rzą  oklasków . N astępnie  
p rzem aw iał, ow acyjnie witany- p rzedstaw i­
ciel A rm ii C zerw onej gen. Sżatiłow , k tó ry  
pow iedzia ł m. in .:  „Zw iązek R adziecki p o ­
może Polsce w dziele odbudowy- zniszczonych 
ziem. Przyszłość, jak a  o tw iera  się p rzed n a ­
mi, to dob roby t m as p racu jących . P rzy jaźń  
naszych krajów- będzie o sto ją  poko ju  św ia ta" .

P ó  przem ów ieniach p rzedstaw icieli p a rty j 
politycznych  uchw alono rezo lucję , w której 
ludność G dyni w yraża sw oją so lidarność  ze 
stanow iskiem  R ządu Tym czasow ego w sp ra ­
wie udzia łu  P o lsk i w k o n feren c ji W San- 
F rancisco.

W  godzinach popołudn iow ych  odby ł sif 
bank ie t u kom endanta  w ojennego m iast*  
G dyni.
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Niemiecki kalendarz
■ ■ W padł nii do ręki jeden z licznych nje- 
mieckich almanachów na rok 1941. W po- 
szukiwuniu tematu do felietonu zacząłem go 
wertować. I znalazłem.

W ydawcy almanachu nie czytali widocznie 
M ickiewicza i nie wiedzieli, że „czterdzieści 
i  cztery" to feralna liczba dla Niemców. Nie 
przewidując nic złego, zamieścili oni w alma­
nachu ułożoną z niemiecką systematycznoś­
cią tabliczkę ,.Deutsche Gedengtage“ —  to 
zndczy niemieckie dnie pamiątkowe, czyli ina­
czej mówiąc, wykaz rocznic ważnych wypad­
ków  ( wydarzenia historyczne, dnie urodzin  
i śmierci i t. d .).

Z  zaciekawieniem przejrzałem, ten hitle­
rowski kalendarzyk uroczystości rocznico­
wych. Przeważająca część dat dotyczy okresu 
ostatnich kilkunastu lal. Data śmięrci Horst 
Wessela, znanego bandyty hitlerowskiego, f i ­
guruje obok dat śmierci Kanta i  Wagnera, 
zaś dzień śmierci sute nera i alfonsa Schlage- 
tera ma być czczony narówni z dniem śmierci 
Albrechta Duerera. C zyi może być inaczej?

Jakie rocznice wypadają na kwiecień? l i ­
ku pac ja Danii i Norwegii, „ kapitulacja“ ar­
m ii jugosłowiańskiej i wkroczenie do Alen. 
Z  tych trzech wydarzeń dwa już zostały prze­
kreślone. Arm ia Jugosłowiańska zwyciężyła  
Niemców, zaś A teny są wolne. Zbliża się 
dzień uwolnienia Danii i  Norwegii. Kalen­
darz stanowczo się zdezaktualizował.

Pozostają jeszcze jedna rocznica kwietnio­
wa przypom inam , bo czytelnicy golowi 
zapomnieć —  dnia 20 kwietnia są urodziny 
Hitlera. Jaki prezent szykują  narody sprzy­
mierzone juehrerowi na dzień urodzin  —  nie 
wiadomo. Zresztą upom inki urodzinowe zaw­
sze są trzymane w tajemnicy. Jedno jest tylko  
pewne: ani Czerwona Arm ia na wschodzie, 
ani alianci na zachodzie nie zapomną o tym  
dniu  i nie pożałują solenizantowi „jaj“ 10-to- 
nowych i innych sm akołyków.

D uty rocznicowe innych  miesięcy zacho­
wać muszę dla następnych felietonów. Nie 
mogę się jednak powstrzymać od przytocze­
nia jeszcze jednej daty. Mianowicie, dnia 1 
września wypada rocznica „niemieckiego 
kontrataku w P o l s c e T a k '  jest! Dosłownie: 
„Deutscher Gegenungriff in Polen“.

Dotychczas byliśm y przekonani, że to 
N iem cy napadły na. Polskę. N ic podobnego! 
To Polska rozpoczęła wojnę, a N iem cy tylko  
„kontratakowali^.

Warto czytać niemieckie almanachy. Zaw­
sze można się dowiedzieć czegoś nowego. ,

Jak zdobyto Królewiec
MOSKWA, (Polpress). Wojska Ra­

dzieckie walcząc o Królewiec musiały 
pokonać olbbzymie trudności, gdyż ta 
prastara forteca została specjalnie 
zmodernizowana i dostosowana do wy­
magań współczesnej techniki wojen­
nej. Polowe umocnienia przed mia­
stem, żelazobetonowe konstrukcje i 
każdy niemal murowany dom zamie­
niony w fortecę, tworzyły twierdze, 
w której pod terrorem SS i gestapo 
rozpaczliwie bronili się Niemcy.

W rezultacie błyskawicznego natar­
cia piechoty radzieckiej po uprzednim  
przygotowaniu lotniczym i artyleryj­
skim walki przeniosły się na ulicę 
miasta. Niem cy wysadzili w powie­
trze szereg gmachów i zatarasowali

Terror w Norwegii
Niemcy przeprow adzają ostatnio w N or­

wegii masowe a re sz to w a n i wśród osób 
podejrzanych o udzielanie pomocy patrio ­
tom norweskim. W ielu w śród zatrzym a­
nych po „śledztwie" musiano umieścić w 
szpitalu. Rodziny niektórych aresztow a­
nych zostały zawiadomione o śmierci ich 
bliskich, przyczyni odmówiono w ydania 
zwłok,

Cnza aresztowany
Znany faszysta rum uński A leksander 

Kuza został aresztowany. Kuza „wsławił 
się” swoją propagandą rasistowską. Gaze­
ty rum uńskie w skazują, że aresztowanie 
spotkało się z wielkim zadowoleniem n a ­
rodu.

drogi. Wojska Radzieckie musiały 
więc obejść miasto ze strpąy półno­
cno-zachodniej i południowej, gdzie 
sforsowano rzekę Pregołę.

Dom za domem przechodził w ręce 
szturmowych oddziałów ' radzieckich, 
popartych przez artylerię, aż wreszcie

Nowy rzqd w Finlandii
LONDYN, (United Press). Z Helsinek 

donoszą oficjalnie o ustąpieniu gabinetu 
Passikivi naskutek wyniku wyborów do 
parlam entu. Passikivi spodziewa się, ze 
uda mu się utworzyć wkrótce nowy rząd, 
w prowadzając zmiany w m inisterstw ach 
spraw wewnętrznych, obrony i spraw za­
granicznych. Spodziewane jest, że „Demo- 

1 kratyczny Związek Ludu Fińskiego", w
Niemcy złożyli broń. Pierwszy skąpi-1 którym  najw ażniejszą grupą są komuniści, 
tulował garnizon fortu SA. 1 będzie silnie reprezentowany.

Dlaczego Z.S.R.R. wypowiedział pakt
o neutralności z Japonią

MOSKWA (Polpress). W  radzieckich l*>łach 
urzędowych podkreślają, że stosunki radziecko- 
japońskie od chw ili założenia Związku Radziec­
kiego przez przeszło 20 łat były naprężone.

Pakt o neutralności z 13 kw ietnia 1941 r. ode­
grał pozytywną rolę, usuw ając cały szereg n ie­
porozum ień i konfliktów, w tym  czasie, gdy 
Niem cy coraz bardziej w ykazyw ały dążenie do 
nowych im perialistycznych zdobyczy i do pa­
nowania nad Europą. 22 czerwca 1941 r. N iem ­
cy upojone łatwym i zwycięstwam i w Zachodniej 
Europie, zaatakowały w perfidny sposób Zwią­
zek Radziecki.

W  najtrudniejszych dla ZSRR czasach Japo­
nia wzm ocniła swą współpracę z Niemcami, co 
nietylko m iało w ielkie znaczenie polityczne, ale 
także realnie pom agało Niem com  w w ojnie ze 
Związkiem  Radzieckim. W  toku w ojny narzu­
conej Związkowi Radzieckiem u przez Niemcy, 
powstała potężna koalicja anglo-radziecko-am e- 
rykańska. W tym samym czasie Japonia pro­
wadziła i prowadzi wojnę przeciwko sprzym ie­
rzeńcom  ZSRR —  USA i Rrytanii.

Od czasu zawarcia paktu neutralności, tj. od 
dnia 13 kwietnia 1941 r. sytuacja uległa rady­
kalnej zm ianie. O świadczenie Komisarza Ludo­

wego Spraw Zagranicznych ZSRR M ołolowa 
w dn. 5 kwietnia, złożone am basadorowi Sato 
w sprawie tej zmiany stwierdza: Niem cy zaata­
kow ały ZSRR podczas gdy Japonia, sprzym ie­
rzeniec Niemiec, pomaga tym ostatnim  w w oj­
nie przeciwko ZSRR. Prócz tego Japonia pro­
wadzi wojnę przeciw U.S.A. i W. Brylanii, któ- 
re są sprzym ierzeńcam i Związku Radzieckiego, \  
W toku obecnej wojny naw et wów czas, gdy shi- 
ło się zupełnie jasne, iż niem iecka awantura wo- ś 
jenna jest skazana na kom pletne niepow odze- i  
nie, Japonia w dalszym  ciągu w szelkim i środ- 3  
kami wzm acniała s\ve przym ierze z ‘ N iem cam i |  
i udzielała pom ocy bandyckiem u im perializm o-^ Sj 
wi niem ieckiem u, Rząd Radziecki uznał więc* J 
że pakt z Japonią stracił rację bytu.

Nowy prem ier czeski stwierdza

Zjednoczenie narodów słowiańskich
— koniecznością dziejową

MOSKWA, (Polpress). Prem ier rządu 
czechosłowackiego Fierlinger, w przem ó­
wieniu wygłoszonym przez radio nak re­
ślił zasady, na których będzie się opierać 
polityka Czechosłowacji. Prem ier pow ie­
dział m. in.:

„Z krw aw ej walki przeciwko naszemu 
wspólnemu w rogowi —  imperializmowi

Przegląd pra$y
„Prawda" m osk iew ska zam ieszcza w ię ­

kszy przegląd sytuacji na froncie  zach od ­
n im , nap isany przez znan ego  radzieckiego  
k om entatora  w ojsk ow ego  generała-m ajora  
G ałaktión ow a. Po przedstaw ien iu  rozw oju  
ofensyw y a lian tów  d o  początku  kw ietnia  
br., autor p isze:
t „Tempo ofensywy sojuszników na 

wschód od Renu samo przez się nie jest 
wyjątkowe w świetle doświadczeń dru­
giej wojny światowej. Licząc od chwili 
przekroczenia Renu przez niewysadzony 
most w okolicy Remagen —  od, dnia 7 
marca, czołówki I  armii amerykańskiej 
w przeciągu trzech tygodni posunęły się 
naprzód na głębokość około 150 km. Dla, 
celów porównawczych można wskazać, że 
wojska 1 Frontu Białoruskiego, które za­
częły ofensywę dnia 11, stycznia na połud­
nie od Warszawy, dnia 22 stycznia już  
zdobyły Gniezno, przechodząc w walkach 
w  ciągu jednego- tygodnia 21,0 km “. 

A ufor stw ierdza, że  N iem cy na froncie  za- 
th o d n im  n ie  staw iają w łaściw ie żad n ego  
op oru .

„Poczynając od roku 19i l  i  po dzień 
dzisiejszy główne siły Niemiec znajdują  
się na froncie wschodnim, i  tu  nastąpiło 
rozgromienie tych sił. Gdy na froncie 
radziecko • niemieckim znajdowało się 
200 niemieckich dywizyj, sojusznicy spot­
kali się latem 191,1 r. podczas desantu w 

^N orm and ii m niej więcej ż 60 dywizjami“. 
Gdy w  styczniu br. zaczęła  się  w ielka  

ofensyw a C zerw onej A rm ii,
„dov;ódziwo niemieckie, chcąc odroczyć 
nadchodzącą katastrofę, nie tylko rzuciło 
na fron t wschodni wszystkie pozostałe Re­
zerwy, lecz zdecydowało się na tak ryzy­
kowny krok, ja k  wycofanie z frontu za­
chodniego nawet tych stosunkowo małych 
sił, które się tam znajdowały. N a naszym  
froncie zjaw iły się dywizje czołgowe, prze­
rzucone z fron tu  zachodniego".

P o przytoczen iu  op in ii radia am erykań­
sk iego  i kom entatora an g ielsk iego  K lm che 
o  bardzo m ałej liczb ie  dyw izji n iem ieck ich  
n a zach od zie , autor kontynuuje:

„Fakty te wyjaśniają, dlaczego Niemcy 
Lj nie mogli okazać poważnego oporu na li- 

nii Siegfrieda przystępującym  do ofen-

zyw y armiom aliantów, dysponującym  
przeważającymi silami i  wielką techniką 
bojową“.

N iem iecka propaganda usRpje u sp ok oić  
lu dność N iem iec, pom niejszając zn aczen ie  
od n iesion ych  klęsk. W propagandzie tej

„można jednak zauważyć pewną różnicę 
w  redagowaniu niemieckich komunikatów  
z fron tu  zachodniego i  wschodniego. Gdy 
nprz. sprawozdania niemieckie z  oślim u- 
porem donosiły o walkach w  Kistrzyniu, 
który ju ż  był zdobyty przez Czerwoną 
Armię, sprawozdania te jednocześnie bar­
dzo prędko donoszą o posuwaniu się wojsk 
aliantów, a czasem nawet wyprzedzają  
wypadki, Pozostaje niewyjaśnione, czy 
tego rodzaju kom unikaty są środkiem fa ­
szystowskiej „mobilizacji ducha", czy też 
oszuści hitlerowscy, którym  grozi odpowie­
dzialność za ich zbrodnie, mają tu  jakie­
kolwiek inne cele".

Takim  „innym  celem " m ogłaby być chęć  
p ok łócen ia  n arod ów  sprzym ierzonych, lecz  
jak słusznie stw ierdza generał-m afor Gałak- 
t io n o w : „Jedność b ojow a Sprzym ierzonych  
n arod ów  doprow ad ziła  je do  przedednia  
w ielk iego  zw ycięstw a. Jedność ta jest naj­
bardziej skutecznym  środkiem  dla przyspie­
szen ia  ostatecznej katastrofy h itlerow skich  
N iem iec".

niemieckiemu, — w szystkie narody sło­
w iańskie wychodzą odrodzone. Lecz na­
rody te zdają sobie sprawę, że bez po­
mocy Związku Radzieckiego, ta walka ich 
przeciw Rzeszy hitlerow skiej pozostałaby 
bezskuteczna. Dlatego też w ydaje się rze­
czą naturalną? że w szystkie narody sło­
w iańskie powinny się zgrupować wokół 
swego potężnego sprzym ierzeńca Związ­
ku .Radzieckiego, którego szczerzy i kon­
sekw entni politycy dążą do wielkiego ce­
lu: zapew nienia raz na zawsze niezależ­
ności i wolności w szystkich państw  sło­
wiańskich.

Rząd czechosłowacki będzie uważał za 
ważne zadanie swej polityki wzmocnienie 
i pogłębienie swej przyjaźni z nową Pol 
ską dem okratyczną, by móc jaknajrychlej 
urzeczywistnić potrójny czechosłowacko- 
radziecko-polski pakt. Stosunki nasze z 
nowym Państwem Polskim będą funda­
mentem słowiańskiego braterstw a.

W  kilku wierszach
PETAIN SZUKA SCHRONIENIA W SZWAJ­

CARII. T, Zurychu donoszą, że Petain skiero­
wał do władz szwajcarskich nieoficjalne za­
pytanie w sprawie możliwości przyjazdu do 
Szwajcarii.  Pew na wpływowa' osobistość w 
związku z tym oświadczyła: „Nie jest wyklu­
czone. że Petain o trzyma zezwloenie n a  poby-t 
w Szwaicarii" .

U. S. A. i ANGLIA UZNAŁY RZAD ARGEN­
TYŃSKI. Departament Stanu podaje do wiado­
mości, ze S tany Zjednoczone postanowiły 
wznowić stosunki dyplomatyczne z Argentyna. 
W  Londynie również ogłoszono oficjalnie, że 
rząd \V. Brytanii uznał rząd argentyński.

ZAKŁADY KRUPPA ZNISZCZONE., 9-ta 
armia Stanów Ziednoczonvch. wkraczając do 
Essen, zastała zakłady Kruppa całkowicie zni­
szczone. W yglądają one tak od 11 marca, k ie­
dy m u ł  miejsce bardzo silny nalot bombowców 
RAF‘u.

PANI CHURCHILL W LENINGRADZIE. Do
Leningradu przybyła p. K 'ementvna Churchill, 
przewodn; „Funduszu Pom ocy Rosji". Pow i­
tana przez przedstawicieli,  władz miejskich i 
Czerwonego Krzyża, wygłosiła p. Churchill 
przemówienie, które zakończyła okrzykiem: 
„Niech żyje Leningrad! Niech żyje przyjaźń 
naszych łirajów!" ---- V.J'

Nadszedł czas działania...
LONDYN. (United Press). Radio „Wolnej 

Austrii" wydało do Austriaków odezwę za­
tytułowaną: „Nadszedł czas działania". Ra­
dio wzywa Austriaków do „łączenia się z od­
działami partyzanckimi, które utworzone zo­
stały w całej Austrii, aby tym sposobem 
uniknąć mobilizacji do „Yolkssturmu" i pew­
nej śmierci z rąk hitlerowskich katów". j

Socjaliści francuscy domaqajq się
umiędzynarodowienia Zagłębia Ruhry

MARSYLIA, (AFI). Andre Philipp by­
ły m inister i deputow any Zgromadzenia 
Konsultatywnego oświadczył, że celem 
aliantów powinno być zniszczenie W ehr­
machtu, sztabu partii hitlerow skiej, w iel­
kiej w łasności rolnej, partii junkrów  i n ie­
mieckiego ciężkiego przem ysłu. Philipp 
oświadczył, że partia  socjalistyczna żąda 
um iędzynarodowienia Zagłębia Ruhry i 
ostrzegł przed niebezpieczeństwem , gro­
żącym pokojowi w  przyszłości w razie 
utworzenia autonomicznych państw  N ad­
renii i Ruhry.

Philip, w ypow iadając się za m iędzyna­
rodową i żbrojną kontrolą tych terenów, 
zakończył: „W ysuw ając te myśli na kon­
ferencji w San Francisco, Francja będzie

Pióba rozbicia Związku Marynarzy
nie udała się

LONDYN. (Polpress). W związku z o- 
świadczeniem Zarządu Polskiego Związku Ma­
rynarzy w Londynie z dn. 27 stycznia o uzna­
niu Rządu Tymczasowego Rzeczypospolitej 
Polskiej, Kwapiński i Stańczyk wraz z wła­
ścicielami okrętów stworzyli, w celu dopro­
wadzenia do rozłamu w. Związku Marynarzy 
komilel informacyjny, składający się z kilku 
ich stronników.

Komitet ten przeprowadził oszczerczą kam­
panię przeciwko obecnemu Zarządowi Związ­
ku Marynarzy i przygotowywał rozłamowy 
zjazd na dzień 28 marca na pokładzie pol­
skiego okrętu „Batory".

Równocześnie obecny Zarząd Związku Ma­

rynarzy zwołał zjazd marynarzy na dzień 14 
kwietnia do Liverpool. Ponieważ Międzyna­
rodowe Zjednoczenie Robotników Transpor­
towych w skład którego wchodzi Związek Ma- 
rynarzy Polskich, oświadczyło oficjalnie, iż 
uznaje Związek Polskich Marynarzy w Lon­
dynie za następcę Polskiego Związku Mary­
narzy w Gdyni, należącego prawnie do mię­
dzynarodowego zjednoczenia robotników 
transportowych i w drugim oświadczeniu od­
mówił udziału w zjeździe rozłamowym, orga­
nizatorzy tego zjazdu byli zmuszeni ustąpić.

Zjazd rozłamowy wyznaczony przez Kwa- 
pińskiego i Stańczyka został więc odwołany.

mogła odzyskać rolę, k tórą  zawsze odgry* 
wała: zgromadzić wokół siebie małe na­
rody, które nie chcą, by Niemcy ustano­
wili swoją hegemonię na całym świecie.

Rada Miejska m. Budapesztu
W ęgierski Komitet Narodowy po­

stanowił stworzyć Radę Miejska Bu­
dapesztu i powierzyć jej zadanie od­
budowy stolicy i czuwanie nad zaspo­
kojeniem potrzeb ludności miasta^ 
Wyborów nie przeprowadzono, gdyż 
według dawnej ustawy wyhorczej sze­
rokie rzesze pracujących pozbawiono 
były prawa głosu.

Rada Miejska składa się z 135 
członków, przedstawicieli partii socja l­
demokratycznej, komunistycznej, na­
rodowej, partii chłopskiej, partii dro­
bnych rolników i obywatelsko-demo- 
kratycznej partii. Poza tym do R ady 
Miejskiej zostali zaproszeni wybitni 
przedstawiciele inteligencji.

Citrine jedzie do Ameryki
LONDYN, (Associated Press)). Jak  do­

noszą z Londynu, sir W alter Citrine, 
zes m iędzynarodowej federacji związków 
zawodowych jest w drodze do W a s z y n d ' 
tonu, gdzie weźmie udział w zebraniu ko­
misji adm inistracyjnej ustanow ionej n* 
ostatniej światowej konferencji związków 
zawodowych. Citrine i jego współpracow­
nicy są również oczekiwani na konfere** 
cji w San Francisco. *
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Na wieczna rzeczy pamiąflcę
Po raz drugi w krótkim czasie zwoła­

na została Komisja do zbadania zbrodni 
niemieckich. Pierwsza pracowała na tere­
nie obozu zagłady na Majdanku, druga na 
terenie Oświęcimia rozpoczyna wstępne 
czynności.

W jakimże celu zwołuje się te komisje, 
jakiż jest cel ich pracy? Czy chodzi — o 
uświadomienie Polaków — jakie to heka- 
tom by urządzali hitlerowcy w naszej Ojczy­
źnie?

Nie, my znamy aż nadto dobrze — z wła­
snego krwawego doświadczenia — co po­
trafią zrobić Niemcy. Wiemy jak z zimną 
krwią i buchalteryjną systematycznością u- 
mieją oni niszczyć żywą substancję narodu, 
przy zastosowaniu najnowszych zdobyczy 
techniki, medycyny, biologii. Wiemy — i 
wyniki badań oświęcimskiej komisji nicze­
go nowego nam już nie powiedzą.

Celem komisji na Majdanku i Oświęci­
m iu — jest coś innego. Celem ich jest za­
chowanie ćla potomności pełnego obrazu 
tego, co zostało przez Niemców dokonane 
w Ich bezrozumnej żądzy władzy — i zni­
szczenia.

Realizując ten cel komisja do zbadania 
zbrodni niemieckich na Majdanku — stwo­
rzyła muzeum. Podobne muzeum powsta­
nie i na terytorium obozu w Oświęcimiu.

Oba te muzea stworzą bazę dla obszer­
nych badań nad działalnością „Herrenvol- 
ku" w krajach okupowanych — w szczegół 
ności w Polsct.

Badania historiograficzne, k tóre obej­
m ie Instytut badawczo-historiograficzny — 
muszą n i#  tylko dać odbitkę tych stanów 
faktycznych, które przeżyte zostały przez 
nas -r- i przez wszystkie nieomal ludy Euro­
py, spędzone do hitlerowskich katowni, ale 
również muszą dać ich syntezę, muszą 
stworzyć cały systemat badań naukowych, 
obejmujących historię i technikę, medycy­
nę i ekonomikę, psychologię i prawo.

Okres 5 i pół roku hitlerowskiej w ła­
dzy w Europie stanie się przyczynkiem do 
wieloletnich studiów. Być może, iż będzie 
on tak badany i oceniany, jak okres napo­
leoński, z tą może tylko różnicą — że w 
m aterii czynów hitlerowskich najbardziej 
ważkie słowo paść będzie musiało bodaj 
czy nie z ust doktora-psychiatry.

Ale nie to tylko jest celem badań ko­
misji oświęcimskiej.

Kto sam nie przeżył straszliwych k a tr 
szy obozów pracy i obozów karnych, ghet 
ta, łapanek, więzienia, kto sam nie widział 
powieszonych publicznie i rozstrzeliwanych 
— bez żadnej winy, kto nie przeżył w atm o­
sferze ciężkich oparów krwi — pięciu i pół 
roku, temu trudno b idzie  uwierzyć, że to 
wszystko jest prawdą, że Istnieje Majdanek 
I Oświęcim —■ gdzie ludzi masowo m ordo­
wano, ciała ich palono; że istnieje Majda­
nek i Oświęcim, gdzie użyźniano ziemię 
mielonymi kośćmi pom ordow anych; że 
palono tam ludzi żywcem niejednokrot­
nie, stosowano wymyślne tortury dla sa­
m ej przyjemności torturow ania; że tysiące 
wagonów wywoziło z tych najnowocześniej 
urządzonych rzeźni ludzkich — ubrania

mężczyzn, kobiet, dzieci; że jeszcze teraz 
znaleźć można w składach oświęcimskich 
dwie tonny kobiecych włosów, które m ia­
ły służyć do wypychania materaców.

Jeszcze dziś zagranica nie wierzy, nie chce 
wierzyć. Żaden bowiem norm alny człowiek 
który nie przeżył sam tych potworności nie 
potrafi zrozumieć w jaki sposób inny, po­
zornie taki sam człowiek — może zmienić 
się w dzikie, żądne krwi zwierzę. W zwie­
rzę, które zna technikę, medycynę, buchal­
terię. Zwierzę, które potrafi wykorzystać 
swe zbrodnie dla udoskonalenia swej go­
spodarki narodowej, ba, dla rozwoju na­
wet nauki.

Obowiązkiem Komisji oświęcimskiej jest 
przekonać opinię zagraniczną — iż mówi­
my prawdę. Przekonać przy pomocy dow o­
dów rzeczowych, przy pomocy wiarogod- 
nych świadków.

W tym celu przy Komisji zorganizowa­
no podkomisję informacyjno-propagando-

wą. Spod piór członków tej komisji i za 
angażowanych przez nich pisarzy, dzienn 
karzy, prawników, medyków, biologów itd. 
— wyjść winno setki broszur w językach 
obcych, które przeprowadzą dowód praw ­
dy niemieckich zbrodni. Spod pióra tej ko­
misji wyjść winna Czarna Księga —■ będą­
ca zsublimowanym zestawieniem wszyst­
kich czynów „Herrenvolku", dokonanych 
zbrodniczo na Polsce i Polakach, i tych 
cudzoziemcach, którzy Golgotę swą w Pol 
see odbyli.

Ta Czarna Księga — winna przekonać 
przyszłych Nędzlów Partii Narodowo-Socjali- 
stycznej, jej członków i wszystkich' Niem­
ców wogóle — że zbrodni ich odkupić nic 
można. W inna przekonać przyszłych sę­
dziów — by im dłoń nie zadrżała gdy będą 
podpisywać słuszny, bezlitosny wyrok. Wy­
rok, który znów przywróci wiarę w czło­
wieka.

Rudolf Lessel

W katowni Oświęcimia
Pierwsze wyniki badań komisji

KRAKÓW (Polpress). W  dn iu  5 kw ie tn ia  br. 
K om isja d la  b ad ań  zbrodni n iem ieckich  w O- 
św ięcim iu z m in istrem  spraw ied liw ości Zalew ­
skim  i m in istrem  k u ltu ry  i sz tuk i R zym ow skim  
na  czele u d a ta  się do obozu celem  zw iedzenia 
słynnej „ fab ry k i śm ierc i" i sp raw dzen ia  na 
m iejscu  obecnego s tan u  obozu. Specjalny K om i­
sarz  O pieki nad  w ięźniam i, i sam  były w ięzień 
O św ięcim ia, ob. K uryłow icz, o raz  p rof. D aw i­
dow ski oprow adzali K om isje, o b jaśn ia jąc  na 
podstaw ie dotychczasow ych p ra c  i re k o n s tru k ­
c ji slan  budynków  i u rządzeń  podów czas, kiedy 
służyły one zbrodni.

K iedy już  obóz k o n cen tracy jn y  sv M ajdanku 
w padł w ręce Arm ii R adzieckiej i zdem askow ał 
O krucieństw a n iem ieckie  —  hitlerow cy w ysa­
dzili w pow ietrze  kom ory  gazow e i k rem ato ria  
w O święcim iu. Jed n ak że  zniszczenie n ie  jest ta ­
kie, ażeby n ie  m ożna było sk o nstruow ać  ca ło ­
ści, w czym  dopom agają  zeznan ia  św iadków , 
p rzedew szystk im  cudem  ocalałych byłych więź 
niów  z obsługi k rem ato riów .

K om isja s tw ierdziła  istn ien ie  n a  te ren ie  obo­
zu czterech  k rem ato riów , k tó re  spalały  dziennie 
22 do 23 tysięcy  ciał, po uprzedn im  zagazow a­
niu w ięźniów  cyanow odorem  w specja lnych  ko ­
m orach  gazow ych. Ażeby w kom orach  tych  p a ­
now ał ścisk, po trzeb n y  do uzy sk an ia  tem p e ra ­
tu ry  27°, w k tó re j cy anow odór p a ru je , SS-tnani 
w pędzali w ięźniów  z ro zb ie ra ln i do, przyległej 
kom ory  za pom ocą tresow anych  spec ja ln ie  psów- 
w ilczurów , k tó re  rzuca ły  się n a  nag ich  i bez­
bronnych  ludzi. G azow anie trw a ło  3 m inuty , dla 
pew ności p rzetrzy m y w an o  kom orę  zam kniętą  
jeszcze przez 5 m inut, poczym  w ydobyw ano c ia ­
ła. 40 dentystów , re k ru tu jący ch  się  rów nież z 
pośród  w ięźniów , zaję tych  by ło  w yjm ow aniem  
z ust tru p ó w  złotych zębów  i koron , k tó re  p rz e ­
tap ian o  w lab o ra to riu m  n a  sz taby  złota, f ry z je ­
rzy zaś obcinali kob ietom  w łosy na  m aterace. 
N astępnie c iała  były' spa lane  w p iecach  gazo- 
genera to row ych  w  k rem a to riach . K rem ato ria  
Nr. 2 i 3 (siostfzane) obejm ow ały  po 8 ognisk, 
k re m a to ria  4 i 5 po  15 ognisk każde, ta k  że 
w sum ie 46 ognisk płonęło  dniem  i nocą.

S pecjalna b oczn ica  ko lejow a dow oziła  do 
Brzezinki całym i w agonam i żer d la k re m a to ­
riów . D zięki aw izom  kolejow ym , nadsy łanym  
z podan iem  stac ji w yjazdow ej i w yszczególnie­
n iem  ilości ludzi, m am y dok ład n y  obraz  liczeb­

n y  tran sp o rtó w , k tó re  nadchodziły  do Ośw ięci­
m ia. Cyfrę ogólną spalonych  w k rem a to riach  
ośw ięcim skich określa  się na  zg. 4Vs m iliona, 
lecz p race  Kom isji h sta lą  jeszcze cy fry  d o k ład ­
niejsze.

Obecnie K om isja p rzep row adza  b ad an ia  św iad ­
ków, o raz  przedstaw icie li n au k i różnych  państw , 
Są n im i p rof. dr. G rossm an, ob. jugosłow iański, 
prof. dr. M ansfeld, ob. w ęgierski, p rof. dr. F i­
szer, p rof. d r. E pstein , ob. czescy, p rof. dr. L i­
m ousin, ob. fran cu sk i.

Z nany fran cu sk i sp ec ja lis ta  anatom ii p a to lo ­
gicznej, p rof. L im ousin  z u n iw ersy tetu  C lerm ont- 
F e rran d , został w lipcu  w 1944 r. a resztow any  
przez h itlerow ców  z pow odu swej" działalności 
politycznej i w yw ieziony n a jp ie rw  do D achau, 
a w krótce  p o .ty m  do O św ięcim ia. Obecnie uw ol­
n iony  przez w ojska  radzieckie, zam ierza  przed 
pow rotem  do o jczyzny , odw iedzić M oskwę ce ­
lem  naw iązan ia  łączności z tam tejszym  św iatem  
lekarsk im . P rof. L im ousin  jeszcze przed  w ojną  
u trzym yw ał żyw y k o n tak t z po lsk im i uczopy- 
m i i lekarzam i, a jego m etoda  leczenia g rzyba­
mi była jużs u  n a s  stosow ana  z doskonałym i 
w ynikam i.

Mały felieton

Organizacja
N a  po czą tk u  było słowo. N ie , nie słowo, ale  

posiedzen ie. N a tu ra ln ie  in form acyjno-organ i-  
za cy jn e  z przew odn iczącym  i w szy s tk im i s z y ­
kanam i. U czestn icy  spóźn ili się  o P U  do 2  go­
dzin . r o te m  w y b ie ra n o : przew odn iczący , vice, 
sek re ta rz . D a le j układano te leg ra m y. P ow i­
talne, dziękczyn ne. N o  i rezolucje, D ysk u to ­
w ano, podnoszono poziom , w alczono o ku lturę, 
dem okra tyzow an o  F  szy- tko w  porządny\.

T ra g ed ia  zaczęła  się  dopiero  p r z y  w y ła ­
nianiu . N a tu ra ln ie  kom isji. R e w izy jn a  —  
rozum ie się . O rg a n iza cy jn a  —  te ż  konieczna, 
A prow izaC yjn a  —- to sedno rzeczy . A d m in i­
s tra c y jn a  —  bo ja k że  bez a d m in is tra c ji. P ra ­
so w o -in form acyjn a  —  sza len ie  w ażn e. Do 
badania sp ra w  szczegó ln ej w a g i  —  ja sn e . Do 
badania  w a g i poszczególnych  sp ra w  —  to lo­
g iczn a  konsekw encja . T echniczna  —  bo św ia t  
o p a r ty  na technice, k o m u n ik a c y jn a  —  no, 
czasam i trochę slon inki z  Ł ow icza , I  w iele, 
w iele innych.

P ó źn ie j p rzedysku tow an o  stosunek. Do 
K o n feren c ji K ry m sk ie j.  E m ig ra c ji  londyń­
sk ie j. S łu żb y  w o jsk o w e j. R e fo rm y  ro lne j. 
U s ta w y  o volksdeu tschach . W rzodu  społeczne­
go  —  sp ek u la c ji. Z aznaczano. Podkreślali/). 
P rzypom in ano. R easum ow ano. W szy s tk o  w  po­
rządku .

W te d y  w sta łem  ja ...
„P rzep ra sza m  bardzo szanow ne zgro m a ­

dzenie, ale w  zaproszen iu , om yłkow o zapew ne, 
nie podano, co w ła śc iw ie  n in ie jsze  to w a rzy s t­
w o m a organizow ać" .

S p o jrze li ,się  po sobie. P rzew odn iczący  po­
d ra p a ł się  w  łys in ę. Vice —  o b g ryza ł d a le j  
paznokcie. S e k re ta rz  ze zdu m ien ia  w sa d ził 
ołów ek do ust. N ów outw orzone kom isje  zd ę ­
b ia ły . N ik t  nie w iedzia ł. P osiedzen ie ro zw ią ­
zano.

N a końcu była cisza. W.

„Trybuna Pracy*4
W ARSZAW A, (P o lp ress). K om isja 

C entralna Związków Zawodowych w. 
Polsce przystąp iła do w ydaw ania dw u­
tygodnika p. n. „T rybuna P racy “.

N a łam ach „T rybuny P racy “ om a­
wiane będą zagadnienia _ polityczne, 
gospodarcze, społeczne, oraz zawodo­
we.

P ierw szy num er dużo m iejsca po­
święca D ekretow i o R adach Z akła­
dowych.

illliiUlilftf ulilidiiltliliil! I i i l l i f i i i ' J l i i y i !

Wydział Propagandy Centralnego Komitetu Wykonawczego PPS
zawiadamia, że od dnia 15. IV- do 20. IV. odbędzie się w Łodzi

Kurs informacyjno-insirukcyjny
dla działaczy Wojewódzkich Komitetów Robotniczych PPS 

Jako wykładowcy na kursie przewidziani są tow. OSÓBKA MORAWSKI, SZWALBE, 
ŚWIĄTKOWSKI, MATUSZEWSKI, AJNENKIEL i inni.

Kurs rozpocznie się w Łodzi, dnia 15. IV. o godz. 10 rano w lokalu W. K. R. P. P. S. 
ul. Cegielniana 189 (nowy Nr. 45). Wszystkie wojewódzkie Komitety Robotnicze PPS 
zobowiązane są delegować conajmniej trz ech działaczy WKR w tym sekretarza tub je­
go zastępcę.

Noclegi I wyżywienie bezpłatne dla wszy stkich uczestników kursu zapewnione. Zgło- 
szenia kierować do CKW PPS Warszawa, ul. śnieżna 4 i bezpośrednio do WKR Łódź, 
ul. Cegiełniania 189. '

0 stanowisko pisarza w nowej Polsce
Jed n y m  z p ierw szych  w yczynów  faszyzm u 

w łoskiego, po zagarn ięciu  w ładzy w państw ie, 
by ło  zniszczenie b ib lio teki znakom itego  m yśli­
c ie la  i h u m an isty  —  B enedetta  C roce‘go, k tó re ­
m u  nie szczędzono n astępn ie  szykan  i p rześla ­
d ow ań  osobistych. Podobnie  i h itle ryzm  świę- 

x c ił w r. 1933 sw ój tr iu m f po lityczny  p łonącym i 
n a  p lacach  B erlina  stosam i książek  z b ib lio tek  
p u b licznych  i p ry w atn y ch . W olne d ru k o w an e  
słow o p ro k lam o w an e  zostało  przez „now ych pa 
n ó w " jak o  w róg po tężny  i n iebezp ieczny , n ie 
zas łu g u jący  n a  żadne w zględy; p isarze , p u b li­
cyści i lite rac i, k tó rzy  n ie zechcieli ugiąć ka rk u  
p o d  ja rzm em  now oczesnego b a rb arzy ń stw a  i 
p ó jść  n a  jego służbę, poznali ry ch ło  p iek ło  obo­
zów  k o n cen tracy jn y ch  i gorycz ch ieba emi 
g rac ji.

W  tym  w ypadku , in s ty n k t i rozum  przyw ód-1 
ców  faszyzm u d y k tow ały  im  w łaściw e — dla 
ich  celów  —  m etody  postępow an ia . Ludzie u s i­
łu jący  —  w- im ię kap ita listycznego  p rzyw ile­
ju  —  przeszczep iać  w h is to rię  20-lecia zam asko­
w ane  grzm iącym  frazesem  średniow iecze, n ie 
m ogli isto tn ie  to le ro w ać  w  sw oich w łościach ni 
czego, co b ierze  sw ój początek  z w olności d u ­
ch a  i sw obody m yśli, co zw ielok ro tn ione  i 
w zm o żo n e  m agią  czcionki d ru k a rsk ie j dociera 
do  na jsze rszy ch  m as, budząc w n ich  uczucia 
b u n tu , w alk i i oporu . W olna lite ra tu ra  była 
zaw sze m e ty lko  hero ldem  i p rzec iw nik iem  p rą  
dów  ludzkości, a le  zarazem  n a jsku teczn iejszym  
p u k lerzem  idei i m yśli now oczesnych. W olna  
l ite ra tu ra  z n iezaw odną  m §cą u d erza ła  zawsze 
w  tsyierdze abso lu tyzm u, k ru sz ąc  ko le jno  Ba 
• ty lic  c iem noty , sam ow oli i  ucisku. Dość

w spom nieć o ro li encyklopedystów  w h istorii 
R ew olucji F ran cu sk iej, by  zrozum ieć potęgę od ­
działyw ań lite ra tu ry , jako czynm ka w spół­
kszta łtu jącego  losy ustro jó w  i narodów . Nie 
m niej w ażne zad an ia  w zięła n a  siebie now a li 
te ra tu ra  rosy jska , w spom agając  n iezm ordow a­
nie dziełu budow y Socjalistycznego Państw a 
R adzieckiego, oczyszczając  psych ikę rządzących 
m as z p rzeży tków  i w ad przeszłości, w skazując  
jasne  i p roste , choć n ie ła tw e drogi ku  w ielk im  
celom  w iodące.

Nowa rzeczyw istość polska, z rodzona z k rw a ­
wego chaosu  w ojny i okupacji, s taw ia  po lsk ie­
go p isa rza  w obliczu now’ych i odpow iedzial­
nych obow iązków . Rząd T ym czasow y Rzeczy­
pospolite j w sw ych n a jb a rd z ie j m ia rodajnych  
ośw iadczeniach w ziął k u ltu rę , lite ra tu rę  i sz tu ­
kę pod  sp ec ja ln ą  opiekę, zapew niając  daleko 
idące poparcie  d la  w szystk ich , k tó rzy  spraw ie 
p o m nażan ia  duchow ych  dóbr n a ro d u  uczciw ie 
służyć pragną. P o dkreślone  zostały  w ten  sp o ­
sób uroczyście zdrow e i p łodne  tendencje  n o ­
woczesnego pań stw a  dem okratycznego , jak o  o- 
p iekuna  i p ro tek to ra  w artości ku ltu ra ln y ch , 
tych  nieodzow nych w spółczynników  odbudow y, 
w zrostu  i ro zkw itu ; Człowiek p iszący w Polsce 
m a w yjść ze s tanu  upośledzen ia  m ateria lnego  i 
o dosobnien ia  duchow ego na  szerokie szlaki m oż­
liwości tw órczych. L ite ra tu ra , p rzesta jąc  być 
uzupełn ien iem  jad łosp isu  snobów  czy pożyw ką 
dla w ybranych , m a się stać  dobrem  pow szechnie 
dostępnym  i społecznie użytecznym  zes tro jo ­
nym  h a rm o n ijn ie  z całokszta łtem  narodow ego  
w ysiłku. Ale op iekuńcza w szlachetnym  tego 
słow a znaczen iu  po staw a  rząd u  Rzeczypospolitej

wobec p isa rzy  i p iśm iennictw a, stanow i dopie­
ro jed n ą  Stronę w yłania jącego się w te j dzie­
dzinie zagadn ien ia  o trzy m u jąc  bow iem  p raw a 
a naw et p rzyw ileje, uzy sk u jąc  m ożność spokoj 
nej i n iesk rępow anej p racy  tw órczej, b io rą  jed 
nocześnie p isarze  polscy na swe b a rk i ogrom  
doniosłych obow iązków  n a tu ry  spo łecznej i oby­
w atelskiej, k tó rym  podołać  niezaw sze m oże bę 
dzie rzeczą łatw ą. Nowe i zm ienione czasy w y­
m agają  now ego stosunku  do rzeczyw istości, no 
wego n astaw ien ia  ruchow ego, now ych form  i 
środków  w yrazu . W  zw iązku z tym  zachodzi 
nieodzow na konieczność w yjścia z zaczarow a­
nych kręgów  egocen tryzm u i izo lacjonizm u, k o ­
n ieczność ak tu a lizac ji i ak tyw izac ji wysiłku 
twórczego, zespolenia go z m yślą i czynem  sze­
rok ich  m as -ludowych, jako głów nych odbiorców  
now ej p ro d u k c ji lite rack ie j.

L ata, k tó reśm y  przeżyli osta tn io , rozszerzyły  
n iem al bezgran iczn ie  zak res m ożliw ości teina 
tycznych, zbogaciły  naszą  w iedzę o życiu i czło­
w ieku, tchnęły  w n as sens i sm ak  zdrow ego 
realizm u, nauczyły  pa trzeć  na  rzeczyw istość 
oczym a kszta łtu jącego  ją  w m ęce i zno ju  bo 
jow nika. Zbliżenie się do rzeczyw istości, jako 
zespołu z jaw isk  pow szechnych i obiektyw nych, 
ok reśla jących  ram y  św iadom ości zbiorow ej, nie 
oznacza b y n a jm n ie j zepchnięcia lite ra tu ry  na  
poziom y p ły tk ie j codzienności w ulgarnego uty 
lita ryzm u, okolicznościow ych po trzeb  i w y m a­
gań. Nic n ie m oże i nie pow inno  krępow ać sze­
rokiego oddechu a rty s ty  i tw órcy, prócz jednej 
jedynej tro sk i o dobro  i poży tek 'spo łeczny . Ten 
sp raw dzian  celowości pow stającego  dzieła nie 
jest przecież ograniczeniem , lecz racze j bo d ź­
cem  i zachętą . P isarz , k tó rego  tw órczość pro- 
mieniufis ideam i p raw d y  i wolności, n ie może 
szukać w iększej sa tysfakcji n iż ta, jak ą  daje  
pew ność znalez ien ia  oddźw ięku  w śród  szero ­

k ich  m as czyteln iczych i św iadom ość sku tecz­
nego udziału  w zbiorow ym  w ysiłku.

Przeżyw am y czasy  h isto ryczne, sto im y na  
p rzełam ie dw óch epok dziejow ych. W  tym  m o ­
m encie ucieczka z pola w alki w op ło tk i este- 
tyzm u i p rzesadnych  eksperym en tów  fo rm a l­
nych n ikom u 'w y b aczo n a  być n ie może. W alk a
0 zw ycięstw o człow ieka n ad  b estią  jeszcze się 
toczy —  i koniec w ojny  św iatow ej kresem  te j 
w alki odrazu  nie będzie. W  szeregach w alczą­
cych n ie  m oże zb rak n ąć  p isa rza , k tó ry  zdaje  
sobie spraw ę z o rężnej w artości p ió ra  i p iórem  
tym  w ładać, ja k  w yostrzoną  b ro n ią  p o trafi. 
Człowiek jest o sta teczn ie  celem  i podłożem  
w szelkiej tw órczości p isa rsk ie j, a służba n a j­
w yższym  celom  ludzkości stanow ić  m usi is to ­
tę dążeń  i zam ierzeń  p isarza-obyw atela.

T ak  rozum ieli w zniosłość swego pow ołan ia  
n a jlepsi i n a jd z ie ln ie js i spośród  p iszących w 
Polsce i gdzieindziej, za to  w łaśn ie  c ierp ie li i 
g inęli w śród b u rz  dziejow ych, z d um ną pew no­
ścią: „non om nis m oriar"... Nie z oportun izm u
1 ślepej a firm ac ji zastanego św iata, lecz z d u ­
cha w alk i i zrozum ien ia  p o trzeby  u lepszan ia  
rzeczyw istości zrodzone było w szystko, czym  
Szczycić się m oże lite rack i do robek  narodów . 
T ak  więc ubojow nien ie  now ej lite ra tu ry  po l­
skiej, zadzierżgnięcia  przez n ie  organ icznych  
węzłów z k o n k re tn o śc ią  dn ia  dzisiejszego, wy­
tężona p raca  p rzy  budow ie i doskonalen iu  n o ­
wych fo rm  n a ro d o w ej w spólno ty  — oto n a k a ­
zy i hasła teraźn ie jszości w skazu jące  nam  w y­
raźn ie  drogę i k ie runek . Na w ędrów ki po m a­
now cach i bezdrożach  p o p ro slu  nie m a -czasu. 
P rzeżyw ana  chw ila  nag li i w ym aga potężnego 
w ysiłku. R ozsądny i szczęśliw y ten , k to  p o tra f i 
w pochodzie  d o trzym ać k ro k u : m aru d eró w  |  
w ygodnisiów  surow o osądzi przyszłość.

B olesław  D udzińsk i
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Sir. 4

Fizylierzy w boju
Gdzie najtrudniejszy odcinek, gdzie naj­

niebezpieczniejsze Zadanie, gdzie trzeba szyb­
ko i zdecydowanie działać -— tam zawsze są 
oni: fizylierzy ob. Szabelskiego. Gdy idą w 
bój. uśmiechnięci, gotowi nawet diabła za 
rogi złapać, wiadomo z góry, że wykonają 
wszystko, co iui poruczono. Dowódcą oddzia­
łu  fiżylieruw-gwardzistów,; jak ich nazywają 
—  jest młody żołnierz bez trwogi, chor. Oz- 
gowicz. Oto kilka fragmentów z bojowej 
działalności fizylierów:

Zwiad doniósł, że w sąsiedniej wsi znajdu­
ją się duże siły niemieckie. Oddziały piecho­
ty podeszły jak najbliżej pod wieś i okopa­
ły się. Około południa, po krótkim ogniu 
artyleryjskim nasze czołgi podeszły niespo­
dzianie z dwóch krańców’ wsi wespół z de­
santem fizylierów. Na 100 m od wsi, czołgi 
zatrzymały się. Niemieckie działa samocho­
dowe biły bez przerwy, a miny nieprzyja­
cielskie z gwizdem przelatywały nad głowa­
mi. Bez przerwy szczekały CKM-y i RKM-y 
ukrytego w domach wroga. Fizylierzy zesko­
czyli z czołgów i małymi grupkami, z głoś­
nym „hurra"! rzucili się do atąku. Zagrały 
automaty i dały się słyszeć wybuchy grana­
tów’. Niemcy, przerażeni szybkością i brawurą 
natarcia, zaczęli w popłochu uciekać do po­
bliskiego lasu. Wielu z nich jednak zapóźno 
s:ę spostrzegło. Powędrowali więc albo do 
„Wal halli", albo do niewoli. Kilkudziesięciu 
Niemców' przyprowadzili fizylierzy do szta­
bu, a wśród nich majora brygady pancernej, 
który dopiero przed godziną przyjechał zlu­
strować pozycje swych oddziałów.

Zasmakowali nasi fizylierzy’ w jeździe na 
stalowych rumakach. A czołgiści widząc ich 
brawurę i odwagę, uprosili dowódcę —  że 
jnk desant to już tylko z nimi. I pojechali 
znów fizylierzy. Emocji mieli dużo bo bój 
był co się zowie. Sierżant Patkowski opowia­
dał o nim z przejęciem:

„To ci, bracie, była kapela. My prosto 
czołgami walimy na miasto a tu niemieckie 
messerschmitty ganiają za nami, a GKM-v 
grają raz po raz. Bezustannie biją nieprzy­
jacielskie działa samochodowe ukryte między 
domami, a tego drobnego robactwa karabi­
nowego, to już i nie liczę. Patrzę ja, a tu za 
brzozą siedzi fryc i bije do nas z RKM-u. To 
takiś ty, myślę, i kiwnąłem na Strzelca Man­
ka, a ten, jako że warszawiak, odrazu pojął, 
w czym rzecz i dalejże z boku zachodzić ha 
fryca, -który, całą .uwagę miał skierowaną na 
drogę.' Celny rzut granatu Manka uciszył fry­
ca i jego RKM- Walimy grupami na miasto. 
Grają nasze automaty, pomagają nam gra­
naty, Niemcy w panice rzucają broń i ucie­
kają. A tymczasem z drugiej strony miasta 
trzeci nasz oddział pod dowńdztwem por. 
Żurawskiego odcina im drogę. Nie mieli się 
gdzie fryce podziać to powłaziłi... do kana­
łów z nieczystościami, ale ich tam nasi kole­
dzy zauważyli i zniszczyli".

Z żalem rozstaw’ali się fizylierzy z czołgi­
stami. Na pożegnanie dowódca czołgów. wrę­
czył im pismo: za wykazaną w boju odw’agf 
i męstwo przedstawić do odznaczeń chor. Ku- 
lewicza, kpr. Bionieckiego, szer. Dobrzyńskie­
go, st. strz. Dobrzyńskiego, st. strz. Matuliń- 
ca, szer. Kozakiewicza, szer, Saka i st. strz. 
Miśkiewicza.

Oddział kontynuował marsz bojowy.
Zacięte toczyły się w pewnej wsi boje o 

kluczową pozycję obrony niemieckiej. Szcze­
gólnie dali się wtedy we znaki niemieccy 
snaj perzv, którzy świetnie ukryci nie dawali 
popróstu głowy podnieść. Ale gdy padł roz­
kaz: „Fizylierzy naprzód", jak wicher poder­
wali się do ataku. Nim Niemcy zdołali się 
wychylić i  ziemianek, gdzie zagnała ich na­
sza artyleria, już strzelec Łupak granatem

uspokoił ich na zawsze. Tenże sam Łupak i pojechali wysuwając się daleko naprzód.
stoczył pojedynek z ’niemieckim strzelcem 
wyborowym. „Stał szwab za domem —  opo­
wiadał Łupak — i nie’ dał przebiec na dru­
gą stronę ulicy. Już dwóch naszych ranił 
i jednego zabił. Wychylam się za dom a on 
po mnie. — Chybił pSudra. Ach, ty, taki 
owaki — myślę sobie — ii raz do niego seria, 
a ten jeszcze bije. Ale jaik drugi raz pociąg­
nąłem, fryc tylko podskoczył. Droga była 
dla nas otwarta".

Ostatnio zdobyli sobie fizylierzy rozgłos 
jednym nocnym ńiarszem, \  podczas którego 
zdobyli 84 jeńców nie ponosząc żadnych 
strat. 50-ciu przyprow adzi do sztabu — 
chor. Martyński i strz. Mank. A było to tak: 
siedli oni na zdobyte po Niemcach rowery

Podjechali pod dom —-  a tam pełno Niem­
ców. Cofać się nie leży w zwyczaju fizylie­
rów. Otworzyli więc szybko serie z automa­
tów wołając: „Haende hoch!" Podnieśli
Niemcy ręce i broń oddali. Jeden Niemiec 
opowiedział, że w sąsiednim domu jest jesz­
cze 50 żołnierzy hitlerowskich. Mank został 
na straży jeńców, a chor. Martyński poszedł 
do drugiego domu i zabrał wszystkich.

„— Paradny był widok — opowiadał po­
tem chorąży. — Nas dwóch a ich 50-ciu i to 
z bronią. I my górą!"

W iele jeszcze bitew i potyczek stoczyli fi­
zylierzy na sławnej swej drodze bojowej, po 
której godnie i pewnie kroczą do zwycięstwa.

(Polpress).

Szkoła rolnicza w łfromolowie
Z inicjatywy chłopów, mieszkańców 

wsi Kromołowo w powiecie zawier­
ciańskim, utworzono szkolę rolniczą, 
dla której miejscowe koło! Samomp- 
cy Chłopskiej wydzieliło gospodarstwo 
rolne o powierzchni 25 ha zSemi wraz 
z 4 stawami rybnymi i parkiem.

Wojewódzki Związek Samopomocy 
Chłopskiej, popierając w pełni tego 
rodzaju działalność wsi, zwrócił się do

500 uczniów w szkole ludowej
PIASKI WIELKIE, (Połpress). — 

W szkole ludowej 7-klasowej w Pia­
skach Wielkich pod Krakowem uczy 
się już 500 uczniów. Szkoła ta pro­
wadziła tajne nauczanie w czasie oku­
pacji. W niedzielę odbędzie się pora­
nek szkolny, poświęcony książce pol­
skiej. \

Z frontu Reformy Rolnei
WARSZAWA. (Polpress). W7 woj. Kra­

kowskim i Białostockim uległy już parcelacji 
wszystkie majątki. W krakowskim—  podzie­
lono 381 folwarków — 48.000 ha w biało­
stockim — 130 folwarków —  21.000 ha.

W woj. W arszawskim podział ziemi dobie­
ga końca: dotychczas rozdzielono 1272 fol­
warki (254.000 ha). '

Nieco w tyle pozostało woj. Kieleckie, 
gdzie reforma rolna, nie przybrała jeszcze 
właściwego tempa. Podzielono tam dotych­
czas 543 majątki (118.000 ha).

Obecnie przystąpiono już do przeprowa­
dzenia reformy rolnej na Górnym Śląsku, 
gdzie podziałowi ulec ma 152 folwarki, w 
Poznańskim, gdzie jest do podziału 1156 
folwarków i na Pomorzu (1862 majątków 
obszarniczych).

*

ŚRODA. (Polpress). W powiecie' średzkim 
do 31 ub. m. rozparcelowano 6 majątków 
kompletnie, dalszych 7 znajduje się w trak­
cie parcelacji. *

W' powiecie pracuje 7 brygad wraz z 9 
miernikami. Do dyspozycji powiatu jest 71 
traktorów.

„Kolejarz Związkowy”
W ARSZAW A. (P o lp ress). Związek Z a­

wodowy Pracow ników  Kolejowych Rzeczypo­
spolitej Polskiej wznowił z dniem  1 kw ietn ia  
b. r :  w ydaw anie m iesięcznika „K olejarz Zw iąz­
kowy".

Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rol­
nych z prośbą o aprobatę poczynań) 
chłopów z Kromołowa.

Poeiu ludowy Opolszczyzny
OPOLE. (Polpress). W Siołkowicach pod 

Opolem, wiosce zamieszkałej prawie całko­
wicie przez Polaków został przy życiu sie­
demdziesięcioletni poeta ludowy Opolszczyz­
ny, Jakób Kania, nieustraszony szermierz 
polskości. Mimo podeszłego wieku Kania 
trzyma się krzepko, szczęśliwy, że się docze­
kał Polski. Trapi go jedynie troska o syna, 
również działacza, wywiezionego przez Niem­
ców do obozu koncentracyjnego.

Uruchomienie fabryki dykt
PIOTRKÓW. (Polpress). Dzięki usilnej 

pracy całej załogi1 fabrycznej i kierownictwa 
firmy została uruchomiona w Piotrkowie 
fabryka dykt suchoklejonych i fornierów.

Wymieniona fabryka na skutek działań 
wojennych była przez dłuższy okres czasu 
nieczynna.

Odbudowa Stolicy
„CMENTARZ" POMNIKÓW

WARSZAWA, (Polpress). W ydział Archi­
tek tu ry  Zabytkow ej B iura O dbudowy Stolicy, 
dążąc do zabezpieczenia resztek ocalałych 
dzieł sztuki i przyw rócenia W arszaw  ę iej pa- 
m iątek^historycznych, odnalazł na terenie Za­
kładów  Lilpopa, p rzy  ul. Bema cały  cm entarz 
w arszaw skich pomników. Leżą tam : korpus 
pomnika Mackiewicza (głowa, tablice i latarnie 
są przechow ane w lokalu wolskie i dzielnicy 
PPR ), cała postać pomnika Sapera w raz z ta ­
blicami, zaw ierającym i w ykaz bitew, cały pom­
nik Lotmka. pomnik ks. Józefa (brak kilku czę­
ści) i cała postać pomnika Bogusławskiego.

Na tym  sam ym terenie znaleziono tablice * 
popiersiem (o. ile dało się stw ierdzić) gen. Ja ­
sińskiego, jakieś nieznane popiersie z bronzu, 
szczątki dzwonu kościelnego, bronzy kościelne 
niewiadom ego pochodzenia, fragm enty rzeźb i 
potrzaskane i piszczałki organowe.

C ały ten skarbiec kultury polskiej, choć tak 
•bardzo zniszczony wzgl. uszkodzony, jest obe­
cnie zabezpieczony na miejscu. W  najbliższym  
czasie będzie przew ieziony do Muzeum N aro­
dowego.

SZKŁO DLA WARSZAWY
WARSZAWA, (Polpress), Minimalny pro­

gram  odbudowy W arszaw y przew iduje do koń­
ca bież roku zapotrzebow anie na 313.000 m* 
szkła okiennego. W  sam ych tylko składach 
przem ysłu częstochowskiego znajduje się około 
100.000 m2 szkła. H uta w  P iotrkow ie rozpo­
częła już produkcję i w ysyłkę gotow ego to­
w aru do stolicy.

D otychczas nadeszło do W arszaw y 30.000 m* 
szyb, które BOS przekazał Społecznemu P rzed ­
staw icielstw u Budowlanemu.

BATALION KOBIECY
• WARSZAWA (Polpress). Do prezydenta mia­
sta inż. S tanisław a Tołw iańskiego nadeszło pi­
smo od dow ódcy Sam. Batalionu Kob;ecego, 
zgłaszające gotowość w spółpracy fizycznej 
członkiń batalionu w dziele odbudow y W ar­
szaw y. W  poczuciu w ypełnienia obowiązku 
względem zniszczonej stolicy Batalion Kobiecy 
ofiaruje codziennie jedną gtfczinę p racy  poza 
spełnianiem obowiązków żołnierskich.

MNIEJ ULIC
WARSZAWA. (Polpress). W  opracow anym  

obecnie planie odbudow y Stolicy przew idziane 
jest znaczne zm nieiśzenie''ilości ulic. A rterie 
komunikacyjne, powinny się krzyżow ać .co 400 
m. (dotychczas przecinały się mniei więcej co 
150 m). Dzięki zmniejszeniu ilości ulic zyska­
ją one na szerokości a nadto będą prow adzone 
tak, aby odpow iadały w szystkim  wymogom 

I urbanistycznym .

Wyrok śmierci na zbrodniarza
WARSZAWA. (P o lp ress). Sąd Specjalny 

w Lublinie rozpoznaw ał ostatn io  sp raw ę B a­
zylego K araczewskiego. Przew ód sądowy 
u jaw nił, iż K araczew ski pozostaw ał w służbie 
okupanta  i odznaczał się szczególną gorliw oś­
cią w  tęp ien iu  cyw ilnej ludności polskiej i 
żydowskiej oraz radzieckich jeńców wojennych 
z bestialskim  okrucieńst-wem.

Furmanki tadą do miasta
Wojsko wyswobadza kraj od okrut­

nego wroga, miasto wytwarza wyro­
by przemysłowe, wieś zaś dostarcza 
armii i miastu żywności.

Trzy te czynniki harmonijnie pra­
cują, wszystkim przyświeca jeden cel 
— dobro Rzeczypospolitej Polskiej 
i wszystkich Jej obywateli.

żołnierz bohatersko bije się, nie ża­
łując swej krwi, swego zdrowia i tru­
du, daleko wypędził z granic Polski 
nieprzyjaciela — dzikie hordy niemie­
ckie. Powróciły do macierzy prasta­
re ziemie pois-kie z Gdańskiem na cze­
le.

Miasta ożywiają się. Kominy fa ­
bryczne dymią. Wytwarzają one ma­
teriały, potrzebne armii i miastu.

Wieś w ramach świadczeń rzeczo­
wych dostarcza zboże, mięso i mleko 
dla wojska i miast. Rolnik uświado 
miony rozumie, że jest to jego oby­

watelskim i patriotycznym obowiąz­
kiem. W wojsku służą wszyscy: wie­
śniak i mieszczanin, w fabryce pra 
cuje również obok robotnika miejskie­
go i chłop wiejski, na wsi przy zor­
ganizowaniu dostaw świadczeń rze­
czowych pomaga miasto, wysyłając 
specjalne brygady robotnicze.

Jako przykład obywatelskiego zro 
zumienia potrzeby terminowego do­
starczania świadczeń rzeczowych po­
służyć może pow. Łowicki. __ Wieśniacy 
przy pomocy brygad robotniczych od­
stawili do Łodzi na 2.000 furmankach 
340 ton zboża i około 800 ton kartofli. 
Nie czekali na samochody i koleje, 
które są potrzebne dla celów7 wojen- 
nych, tylko na chłopskich furmankach 
zawieźli miastu fabrycznemu Łodzi 
żywmość. Robotnik łódzki to oceni.

A. Pisarski

Komitety Obywatelskie 
na Pradxe

Pięć funkcjonujących na  P radze komitetów 
obyw atelskich p rze jaw ia  coraz żywszą dzia­
łalność. K uchnie komitetowe w ydają  dziennie 
po 2000— 3000 obiadów stałych. Poza tym  po 
k ilkaset obiadów dziennie W ydaje się n a  P ra ­
dze n iezarejestrow anym  jeszcze uchodźcom i  
W arszaw y lewobrzeżnej.

W  spraw ach  m ieszkaniowych zgłasza się 
do sekcyj kw aterunkow ych kom itetu po 100— 
200 in teresan tów  dziennie.

W trosce o młodzież w wieka 
pozaszkolnym

Wydział Oświaty i Kultury Zarządu Miej 
skiego w Łodzi zorganizował dotychczas 
w 16 punktach miasta szkoły ogólno­
kształcące wieczorowe dla młodzieży w 
wieku pozaszkolnym. Naukę w zakresie 
programu szkoły powszechnej otrzymuje 
przszło 1.600 młodzieży, w szkolnictwie 
kształcącym zawodowo, uczy się około 400 
młodzieży — razem więc około 2.000.

Dla młodzieży tej pragnie Wydział 
Oświaty i Kultury zorganizować poranki 
muzykalno-wokalne, aby dać jej możność 
zapoznania się z pieśnią i muzyką polską, 
której przez czas okupacji nie słyszała.

W  lecie 1942 r .  we w si Lubień postrzelił 
on usiłującego zbiec z niewoli żołnierza r a ­
dzieckiego, u ją ł go i w ydał w ręce Niemców’.

Jako  s trażn ik  g h e tta  znany był z w y ra fi­
nowanych m etod dręczycielskich. Szczucia 
psem  należało do stałych jego „zabaw ". Pod­
czas obław-y, urządzonej przez policję niem iec­
k ą  we w si K rasów ka, Karaczew’ski zabił kil­
kanaście osób z pośród ludności żydowskiej. 
K ilkakrotn ie b ra ł też udział w  obławach prze­
ciw ko oddziałom partyzanckim . O bru talności 
i zezwierzęceniu oskarżonego świadczy u ja- 
wmiony na  przewodzie sądowym fak t, iż we 
wsi Kapłonosy rzucił on o ścianę w łościanina 
Józefa  B ejneka z ta k ą  siłą, iż ten  w yzionął 
ducha w skutek  doznanych obrażeń.

Sąd Specjalny skazał K araczewskiego n a  
k a rę  śm ierci.

1  --------
Ze sportu

Kurs „Wici”
ŁÓDŹ, (Polpress). W  dniach od 8 do 15 kw ie­

tnia br. odbyw ą się -w Łodzi zorganizow any 
przez Związek W ojew ódzki M łodzieży W iej­
skiej „W ici" kurs ideow o-program ow y z udzia­
łem ponad 100 uczestników . P rogram  kursu 
obejmuje re fe ra ty  o ruchu ludow ym  i m łodzie­
żowym. przem ianach społecznych, roli chłopów 
w’ życiu państwa, reform ie rolnej, kulturze w si 
i innych. Aby naw iązać ścisły kontakt z m ło­
dzieżą m iasta Łodzi uczestnicy kursu b iorą u- 
dział w’ urządzanych dla nich przez Związek 
Walki Młodych i T. U. R w ieczorkach.

Okr. Zw. Fiiki Nożnej w Łodzi
Władze samorządu łódzkiego, w trosce o roz­

wój sportu wśród ludności pracującej, powo­
łały do życia przy; Prezydium Zarządu Miej­
skiego, Miejski Referat Sportowy’, którego za­
daniem jest między innymi organizowanie po­
szczególnych gałęzi sportu w okręgu łódzkim.

W związku z powyższym w dniu 7 kwietnia 
b. r. na zaproszenie Kierownika Referatu Spor; 
towego odbyło się organizacyjne zebranie 
Łódzkiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej.

W zebraniu tym wzięło udział 5 klubów spor­
towych; ,

Wybrano tymczasowy Zarząd jako Komisję 
Organizacyjną, która ma opracoyyać statut i 
zwołać, Walne zebranie klubów.

K. S. „Skra” w Łodzi
Robotniczy Klub Sportowy „Skra", 

Chojny (w skład którego wchodzą Dziel­
nice: „G órna"'! obydwie Dzielnice Chojeń- 
skie), mieszczący się w lokalu PPS Dż. 
„Górna", przy ul. Senatorskiej 11, wzywa 
młodzież robotniczą do masowego w stę­
powania w szeregi Klubu Sportowego.

Zapisy przyjm uje sekretaria t codzien­
nie w godz. od 16 — 18-ej.

Bieg i» urodo wy w Warszawie
WARSZAWA. (Polpress). W dniu 24 

kwletnia odbędzie się w Warszawie tradycyj­
ny Bieg Narodowy w którym wezmą udział 
najlepsi biegacze z całej Polski. Bieg ten 
kilkakrotnie wygrywa! rozstrzelany prze* 
Niemców Jaty isz Kusociński.
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